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„ N a ft a Katolicka11 wychodzi co czwar­

tek w Bochum w W estfalii jako bezpła­
tny dodatek do „W iarusa Polskiego11. 
Osobno „Nauki Katolickiej11 prenumero­
wać nie można. Kto więc chce ją  otrzy­
mywać, niech sobie zapisze na poczcie 
„W iarusa Polskiego11.

O

— o

„W iarus Polski11, pismo polityczne 
wychodzi trzy razy tygodniowo z „Nauką 
Katolicką11, jako bezpłatnym dodatkiem. 
Prenumerata na poczcie wynosi 1 markę 
60 fenygów kwartalnie, a z odnoszeniem 
do domu przez listowego 1 markę 76 fe- 
nygAw.

M ódl s ię  i pracuj!

Bezpłatny d od a tek  tygodniowy do „Wiarusa  Polskiego",  
i  Jr. 8 .  Bochum, dnia 25  lutego 1897. R ok 6.

Na Ni e dz i e l ę  Zapustna.
I .e k c y a .  1 Kor. X III. 1—13.

Bracia! Gdybym mówił językami ludz- 
kiemi i anielskiemi, a miłościbym nie miał, 
stałem się jako miedź brząkająca, albo cymbał 
brzmiący. I chociażbym miał proroctwo i wie­
działbym wszystkie tajemnice, i wszelką naukę; j 
i miałbym wszystką wiarę tak, iżbym góry prze­
nosił, a miłościbym nie miał, nicein nie jest.
1 choćbym wszystkie majętności moje rozdał 
na żywność ubogich, i choćbym wydał ciało 
moje tak, iżbym gorzał, a miłościbym nie miał, 
nic mi nie pomoże. Miłość cierpliwa jest, ła­
skawa jest: miłość nie zajrzy, złości nie wy­
rządza, nie nadyma się, nie jest czci pragnąca, 
nie szuka swego, nie wzrusza się ku gniewu, 
nie myśli złego, nie raduje się z niesprawiedli­
wości, ale się weseli z prawdy; wszystko znosi, 
wszystkiemu wierzy, wszystkiego się spodziewa, 
wszystko wytrwa. Miłość nigdy nie ginie, choć 
proroctwa zniszczeją, chociaż języki ustaną, 
chociaż umiejętność będzie zepsowana. Albo­
wiem po części znamy, i po części prorokujemy; 
ale gdy przyjdzie co jest doskonałego, co jest 
po części, zniszczeje. Gdym był dziecięciem, 
mówiłem jako dziecię; rozumiałem jako dzie­
cię, myśliłem jako dziecię, lecz gdym się stał i

mężem, wyniszczyłem co było dziecinnego. 
Teraz widzimy przez zwierciadło, przez podo­
bieństwo, lecz w on czas twarzą w twarz. 
Teraz znam po części, lecz w on czas poznam, 
jakom i poznany jest. A teraz trwają wiara, 
nadzieja, miłość: to troje, a z tych większa 
jest miłość.

Ew angielia. Łuk. X V III. 31—43.
W  on czas wziął z sobą Jezus dwunastu, 

i rzekł im: Oto wstępujemy do Jeruzalem; a
skończy się wszystko, co napisano jest przez 
Proroki o Synu człowieczym. Bo będzie wy­
dań poganom, i będzie naigrawan, i ubiczowan, 
i uplwan: a ubiczowawszy, zabiją go: a dnia 
trzeciego zmartwychwstanie. A oni tego nic 
nie zrozumieli, i było to słowo zakryte od .nich, 
i nie rozumieli co się mówiło. I  stało się, gdy 
się przybliżał ku Jerychu, ślepy niektóry sie­
dział wedle drogi, żebrząc. A usłyszawszy rze­
szę przechodzącą pytał, coby to było. I  powie­
dzieli mu, iż Jezus Nazareński mimo idzie. I 
zawołał mówiąc: Jezusie, Synu Dawidów, zmi­
łuj się nademną! A którzy szli wprzód, fukali 
nań, aby milczał. Lecz on tem więcej wołał: 
Synu Dawidów, zmiłuj się nademną! A Jezus 
stanąwszy, rozkazał go przywieść do siebie. A 
gdy się przybliżył, pytał go, mówiąc: Co chcesz, 
abym ci uczynił? A on powiedział: Panie, abym



przejrzał. A Jezus mu rzekł: Przejrzyj; wiara 
twoja ciebie uzdrowiła. I natychmiast przej­
rzał, i szedł za nim, w ielbiąc Boga. A  lud 
wszystek widząc, dawał chwałę Bogu.

Kazanie 
aa  n ie d z ie l ę  Zapustną.

Lubo jeszcze zapusty trwają i lud we­
sołości używa, jednakże pamiętać należy, 
iż post wielki następuje, w którym naj­
ważniejsze tajemnice rozważać będziemy, 
bo tajemnice męki Pańskiej i odkupienia 
naszego. Oto i . w dzisiejszej Fwaugielii 
św. zapowiada Jezus, iż wstąpi do Jerozo­
limy, będzie wydany, najgrawany, biczo­
wany i zamordowany. I  że się rzeczywi­
ście tak stanie, na dowód tego uczynił 
cud, albowiem, gdy się przybliżał ku Je­
rychu, ślepy obok drogi siedzący zawołał: 
„Jezusie! Synu Dawidów, zmiłuj się nade- 
m ną!" Jezus usłyszawszy glos wołającego 
kazał go przyprowadzić, i zapytał się go: 
„Co chcesz, abym ci uczynił?“ a ślepy od­
powiedział: „Panie, abym przejrzał." Na to 
mu rzekł Jezus: „Przejrzyj", a natychmiast 
przejrzał i poszedł za Jezusem i uwielbiał 
Boga. Poznajemy tedy z Ewangielii dzi­
siejszej wszechwiedność i wszechmocność 
Jezusa.

Byśmy się ustalili w wierze i godnie 
uczcili Zbawiciela naszego, nad temi pra­
wdami zastanowimy się dzisiaj.

Jezus Chrystus jest wszechwiedzą­
cym, okazuje to i Ewangielia dzisiejsza. 
Tak przepowiedział, iż wstąpi do Jerozolimy, 
tam będzie poganom wydany, naigrawany, 
biczowany, wreszcie zabity, aż trzeciego 
dnia zmartwychwstanie. Jak przepowiedział, 
tak się wszystko co do joty spełniło.

W stąpił do Jerozolimy, kazał uczniom 
przygotować paschę, usiadł z nimi do stołu, 
postanowił Najśw. Sakrament Ciała i Krwi 
swojej, umył uczniom nogi i poszedł z nimi 
na modlitwę do ogrodu Getsemahi: Judasz 
tymczasowo sprzedawszy Pana Jezusa za 
trzydzieści srebrników naciągnął z rotą ży­
dowską i pocałowaniem Go wydał; tak wy­
dany Pan Jezus, związany, skrępowany, j

zaprowadzony do arcykapłana Kajfasza, 
gdzie przez całą noc męczony, bity, poli­
czkowany, a rano przez starszeństwo ży­
dowskie śmierci winnym uznany 1 zapro­
wadzony do starosty Piłata, by ten go na 
śmierć skazał, gdy im nie wolJo było. 
Piłat oddał go w ręce żołnierstwa, *a tak 
Jezus, jak przepowiedział, w ręcfe. pogan 
był wydany; ci już to dla przypodobania 
się żydom, już dla tego, że i Jezós pocho­
dził z rodu żydowskiego i był in. oddany 
przez riłata , pastwili się nad v/Vn, bili, 
katowali, biczowali, cierniową koroną uko­
ronowali i kijem do głowy tę koronę przy­
bijali i na śmiech i wzgardę przyklękali 
przed nim, naigrawając się z niego: Witaj 
królu żydowski! Gdy te katusze nie zmięk­
czyły żydów, ale ustawicznie wołali ukrzy­
żuj! ukrzyżuj! Piłat, acz uznał Go nie­
winnym, jednakże bojąc się u ta ty  urzędu, 
skazał Jezusa na śmierć, wziął tylko wody 
i obmył ręce na znak, że i on w ym są­
dzie niewinnym. Porwało natychmiast ży- 
dostwo i żołnierze pogańscy Jezu sa  i pro­
wadzili na górę Kalwaryi, tu ukuryźowali, 
i o trzeciej godzinie Jezus Ojcu niebieskie­
mu ducha oddał, ale po trzech dniach w ła­
sną mocą swoją Boską zmartwychwstał.

Tak tedy, co tylko przepowiedział Je­
zus o męce Swojej, wszystko s ię 1 na nim 
spełniło. Przepowiedział, iż po śmierci’ Swo­
jej trzy dni tylko pozostanie w grobie, tak 
się też stało. (Mat. 12, 40. Mat. IG, 48. 
Mat. 28.)

Przepowiedział żydom, iż dom ich zo­
stanie pusty (Mat. 23, 38 ) i że nawet ka­
mień na kamieniu z niego nie zostanie. 
Tak się też stało, bo Tytus Wespazyan, 
cesarz rzymski obiegł Jerozolimę, zawojo­
wał miasto i do szczętu zniszczył wraz 
z kościołem.

Kiedy więc wszystko się spełniło, co 
tylko przepowiedział Jezus, był zatem wszy­
stkowiedzącym. Zaiste spełni się i to, co 
było od niego przepowiedziane, a jeszcze 
się nie spełniło. Pospadają: słońce, księżyc, 
gwiazdy i ziemię ogień spali, bo usta Pań­
skie m ów iły: syn człowieczy, Jezus Chry-



stus przyjdzie z Aniołami swemi, zasiędzie 
na stoli ;y swojej, będzie sądził ludzi, i 
odda każdemu według tego, co uczynił do­
brego lub złego (M at. 16, 27. M at. 25) a 
po sądzie ostatecznym jedni pójdą na męki 
wieczne, a drudzy do żyw ota wieczne­
go. Kiedy więc to się spełniło, co przepo­
w iedz!'! Jezu.' spełni się i to, co ustam i 
Jego  by’o przepowiedziane, a jeszcze się 
doiąd nie spełniło.

Kiedy Jezus Chrystus jest wszechwie­
dzącym, cieszcie się bogobojne dusze, bo 
On wid. niewinne serce wasze; widzi u tra ­
pienia, , Azi pr? śladowania, widzi uczynki, 
n których świat nie wie; widzi i chęci do- 
nre, i za te jako sprawiedliwy niebem od­
płaci. Ale w; łzi On i złości nasze, bo pa- 

: u , myś. chuci, pożądliwości i inne 
ic i snośei, : tóre się w sercu naszem go­

tują. w idz Oc uczynki nasze w najwię- 
t-zycii ie  ̂ o . ach i skrytościach popeł­
niam , bo dh> ego nie m a-ciem ności; wi­
dzi • źw itko. ;kolwiek złego popełniamy, 
ale iaur;,yjcie a to wszyscy, k tórzy  nie- 
praw nsć czyn e, bo Jezus Chrystus jest 
or,./, wsz^hm ocnym , k tó ry  za złe ukarać 
pofcraii.

Nu policzoue cuda, k tóre czynił Jezus 
ukazują Go być wszechmocnym, bo takich 
nikt uczynic nie może, tylko wszechmocny.

T a* v  Kanie galilejskiej zamienił wodę 
w v ’.'o. i rosił trędow aty  o oczyszczenie, 

aotknął go ręką  i był natychm iast 
oozyszczon ( . at. 8, 2).

set lik  za sługą swoim, by go 
Jezus uzdrów '. Jezus chciał iść natychm iast 
i uzdrowić go, ale setnik oświadczył, iż 
nie jest godzien, aby wstąpił pod dach 
jego; wi \ząc Jezus tak ą  wiarę, rzekł do 
se tn ika: „Idź, a jakoś uwierzył, niech ci 
się stan ie". I  jeszcze tej godziny był uzdro­
wiony sługa. (M at. 8, 13). T rap iła  go­
rączka świekrę P io tra  św., dotknął się jej 
ręki Jezus, a natychm iast opuściła ją  go­
rączka, w stała i usługiw ała im. (M at. 8, 15). 
Przynieśli na  łożu do Jezusa powietrzem 
ruszonego i prosili o uzdrowienie; Jezus 
nietylko go cudownie uzdrowił, ale i grze­

chy mu odpuścił. K tóż to potrafi?  Tylko 
wszechmocny! Przedtem  ruszać się nie mógł, 
na  łożu go przynoszą, teraz  jak  rozkazał 
Jezus, i z ło ż a  wstał, łoże ze sobą wziął i 
do domu odszedł. (M at. 9, 7.)

N iew iasta krw otok przez 12 la t cier­
piąca ja k  się tylko dotknęła szaty Jezusa, 
natychm iast wszechmocnością Jego  uleczoną 
została. (M at. 9, 20 .)

Szło za Jezusem  dwóch ślepych aż do 
domu, gdzie wstąpił, tam  się ich zapytał: 
„W ierzycie, iż wam mogę to uczynić?" 
Odpowiedzieli, iż wierzą, a natychm iast 
otw orzyły się oczy ich. (M at. 9, 30 .) W szedł 
Jezus w szabat do bóżnicy, a  za nim czło­
wiek m ający rękę uschłą, zapytali Go fa ­
ryzeusze, ażali się godzi w szabat uzdra­
w iać? a  Jezus im odpowiedział: „Jeżeli 
wam owca w dół wpadnie w szabat, w y­
ciągacie ją, a  człowieka byście daleko w a­
żniejszego nie ra tow ali?"  I  nakazał m ają­
cemu rękę uschłą takow ą wyciągnąć, ten 
w yciągnął i była zdrowa, j a t  i druga ręka. 
(M at. 12, 13.)

Pewnego razu, gdy Jezus nauczał, a 
miało się ku wieczorowi, prosili uczniowie 
P. Jezusa, by rozpuścił ludzi, aby sobie 
nakupili chleba, odpowiedział im Jezus : 
„Dajcie im wy jeść." Apostołowie na to 
odpowiedzieli: nie mamy tu tylko pięcioro 
chleba i dwie ry b y ; pobłogosławił i kazał 
rozdaw ać ludowi. P o  tern błogosławień­
stwie tak  się rozm nożyły chleby i ryby, 
że niemi nakarm ił 5U00 mężów oprócz nie­
wiast i dzieci, k tórych zapewne daleko 
więcej było (M at. 14, 2 0 ) i jeszcze 12 ko­
szów ułam ków nazbierali. K tóż tak  uczy­
nić może jak  nie wszechmocny? D rugi raz  
nakarm ił siedmiorgiem chleba cztery ty ­
siące mężów. (M at. 15.)

Po nauczaniu rozpuścił Jezus rzesze, 
gdy apostołowie puścili się na morze, po­
w stała s traszna burza, a  Jezus szedł do 
nich po wodzie jak  po twardej ziemi i wo­
łał na  nich: „M iejcie ufność, jam  jes t" .
(M at. 14, 27.)^ P io tr  św. odezwał się na  
to : „Panie, jaśliś  T y  jest, kaź mi przyjść 
po w odach!" Na co Jezu s: „P rzy jdź!"  A



Piotr św. wstąpiwszy na morze, chodził 
po wodach jak po twardej ziemi. Nie oka­
zuje się tu Jezus wszechmocnym, kiedy i 
sam po wodach chodzi i Piotr św. z roz­
kazu Jego chodzi? Taką wszechmocność 
okazał Jezus, kiedy na prośbę Chananej- 
skiej niewiasty uzdrowił jej córkę. (Mat. 
15.) By Apostołom okazać Bóstwo swoje, 
a przez to i wszechmocność, przemienił się j |  
na górze przed nimi, tak iż Piotr św. 
z radości zawołał: „Panie, dobrze nam tu“ 
i chciał na mieszkanie przybytki stawiać. 
Czytamy w ewangielii św., iż miał ojciec 
syna lunatyka (sennochódcę), ten i w wodę 
i w ogień wpadał, prosił Jezusa o uzdro­
wienie go, Jezus kazał go przyprowadzić 
i od razu uzdrowił wszechmocnośeią swoją. 
(Mat. 17, 14.) Ujrzał drzewo figowe nie­
urodzajne, rozkazał i natychmiast uschło. 
(Mat. 21, 19.)

Niepoliczone są cuda, któremi Jezus 
okazał wszechmocność swoją, bo jakich­
kolwiek mu przynosili chorych, wszystkich 
wszechmocnem słowem swojem uzdrawiał. 
Nie było choroby dla niego nieuleczalnej, 
bo On nie leczył sztuką, ani lekarstwami, 
ale wszechmocnośeią swoją. Nie potrzebo­
wał i widzieć chorego, ale jak rozkazał, 
tak chory powstał natychmiast.

Wszechmocność Jezusa okazuje się i 
ztąd, bo wskrzeszał umarłych. Wskrzesił 
córkę Jaira, wskrzesił jedynaka syna wdo­
wy w miasteczku Naim, którego do grobu 
wynosili; wskrzesił Łazarza już cztery dni 
leżącego w grobie. A największy cud oka­
zał Jezus, że samego siebie wskrzesił, bo 
prorocy i mężowie Boży wskrzeszali innych, 
ale żaden siebie nie wskrzesił.

Patrząc na tyle cudów Jezusa, przeko­
nywamy się o Bóstwie Jego, o wszechmo- 
cności Jego, i na tern opieramy wiarę naszą 
w Jezusa. Na tern opieramy wiarę, że On 
jako wszechmocny wskrzesić nas potrafi, że 
potrafi utrzymać duszę i ciało po zmar­
twychwstaniu wiecznie, że potrafi dobrych 
wynagrodzić a złych ukarać, że potrafi 
ukarać dumnych, niesprawiedliwych i wszy­
stkich, którym ludzie rady dać nie mogli;

że potrafi wynagrodzić krzywdy i niespra­
wiedliwości wyrządzone; że potrafi otrzeć 
łzy sierotom, które wcześnie rodziców utra­
ciły; że potrafi pocieszyć mężów, wdowy, 
dzieci, rodziców i wszystkich, co opłakują 
stratę ukochanych osób. Cóż i nas może 
pocieszyć w utrapieniach naszych, jak nie 
wszechmocność Jezusa? U jednych starość 
się zbliża, śmierć w nogach stoi, drugim 
bieda dokucza, innych źli ludzie prześladu­
ją, chcieliby ich z majątku, z honoru wy­
zuć, ze wszystkiego ogołocić, nawet życia 
pozbawić i do piekła wtrącić, cóż nas od 
tylu utrapień wyswobodzić może? Nic in­
nego, tylko wszechmocność Jezusa! do niej 
się tedy uciekajmy! O Jezu! ratuj nas w 
utrapieniach naszych, bez Ciebie wszędzie 
zginiemy, z Tobą zaś zawsześmy bezpie­
czni. Amen.

Św. Dorota, Panna i Męczennica.
(6-go lutego.)

Tę pannę świętą od młodości w wierze 
chrześciańskiej wychowaną, obdarzył Bóg 
tak wielką mądrością, że wielu mędrców i 
uczonych, bystrość i przenikliwość jej ro­
zumu podziwiać musiało. Tą mądrością 
się kierując, gorliwie zakon Chrystusów 
pełniła, a do tego w dziewictwie niepoka- 
lanem ciała i duszy żyła, w krótkim czasie 
doszła do wielkich cnót i stała się wzorem 
doskonałym życia chrześciańskiego dla 
wszystkich mieszkańców miasta Cezarei w 
Kappadocyi, gdzie święty swój żywot wio­
dła. Przybył do Cezarei wówczas starosta 
rzymski Saprycyusz, aby prześladować 
Chrześcian i Dorotę świętą jako najgorętszą 
Chrześciankę pierwszą pojmać kazał. Sw. 
Dorota ciesząc się, że się do tego nada­
rzyła sposobność z umysłem niewzruszonym 
natychmiast wyznała Chrystusa, wzgardzi­
wszy fałszywymi bożkami, którym jej sta­
rosta ofiarę składać kazał. Kazał ją tedy 
starosta dla przestrachu lekko bić i szar­
pać, ona rzecze do niego: „Czemu mię łech­
cesz? Czyń prędzej, co czynić masz, abym 
już poszła oglądać Chrystusa, dla miłości



którego okrucieństw twoich się nie boję. 
Wzywa mnie On do raju rozkoszy, gdzie 
są owe przecudne łąki i ogrody, jabłka 
wciąż świeże, róże urocze i kwiaty wiecznie 
kwitnące i nieprzemijające. “ Tak mężną 
otrzymawszy odpowiedź tyran zwątpił, aby 
co na Dorocie św. mękami wymódz potra­
fił; dla tego oddał ją  do domu dwóch 
sióstr Chrysty i Kallisty, które się ze 
strachu wiary chrześciańskiej wyparły, aby 
oue ją  do porzucenia Chrystusa przywiodły. 
Tymczasem przeciwnie się stało; ho Dorota 
św. gorącemi słowy te dwie siostry przy­
wiodła do żalu za odstępstwo od wiary i 
tak je w wierze umocniła, że je za nieu­
straszone wyznanie Chrystusa do kotła roz­
palonego wrzucono i w oczach św. Doroty 
mężnie męczeństwo poniosły. Ale za to 
Saprycyusz całą swą wściekłość wywarł na 
Dorocie; bo kazał ją  rozciągnąć na palach 
i rozpalonemi do czerwoności blachami 
boki jej palić. Gdy ona jednak wśród tych 
mąk pogodną twarz zachowała, kazał ją  
okrutnie policzkować, a wreszcie ściąć mie­
czem. Kiedy szła na stracenie szydząc 
sobie z niej urzędnik starosty, imieniem 
Teofil, rzekł do niej: „Oblubienico Chrystu­
sowa, przyszlij mi też z raju twego miłego 
róż albo jabłek, któreś tak przedtem wsła­
wiła “ . Dobrze, odpowiedziała Święta. Le­
dwie żyć przestała, zbliża się do Teofila 
opodal z towarzyszami wesoło rozmawiają­
cego, prześliczne pacholę, i podaje mu w 
koszyczku kilka świeżych jabłek i róż, mó­
wiąc: „To, o coś prosił, przysyła ci błogo­
sławiona panienka D orota z raju Oblubieńca 
swego...“ i znikł. Teofil zdumiony na wi­
dok świeżych jabłek i róż w czasie zimo­
wym, uznał w tern cud Boży, natychmiat 
uwierzył w Chrystusa, za którego zaraz 
wzięty na tortury, w nich mężnego ducha 
Bogu oddał. _________

O pokucie.
(Ciąg dalszy )

Postanowienie poprawy. O dziecku, 
które przeprasza wprawdzie rodziców za

popełnione przewinienie, ale w sercu goto­
we jest przy pierwszej lepszej sposobności 
na nowo ich obrazić, powiedzielibyśmy z 
wszelką słusznością, iż ono za swą winę 
wcale nie żałuje, i nie zasługuje na prze­
baczenie. O ileż więcej Pan Bóg, któremu 
znane są skrytości serc naszych, nie może 
nam grzechów odpuścić, jeśli w sercu ży­
wimy zamiar powrócenia do nich przy pier­
wszej okazyi. Niechaj zatem obietnica po­
prawy, jaką czynimy na spowiedzi, będzie 
dla nas świętą, szczerą i niezachwiana. 
Powróciwszy do domu nie zapominajmy o 
niej, ale pracujmy nad własną poprawą, 
unikając złych towarzystw i okazyi do 
grzechu, mając silne postanowienie raczej 
najboleśniejszą ponieść stratę, niż zezwolić 
choćby na jeden grzech śmiertelny. A w 
tym celu nie dowierzajmy własnym słabym 
siłom, uciekajmy się o pomoc do Boga, 
przystępujmy często do Sakramentów św., 
a wkrótce zobaczymy błogie owoce pracy 
i postanowień naszych.

4) Spowiedź. Spowiedź, czwarty ko­
nieczny warunek Sakramentu Pokuty św. 
jest to pokorne wyznanie swych grzechów 
przed kapłanem w celu otrzymania od niego 
rozgrzeszenia.

Mógłby się kto zapytać, dla czego Pan 
Bóg odpuszczenie grzechów czyni zależnem 
od wyznania ich kapłanowi. Odpowiedź na 
to łatwa, wykazuje nieskończoną mądrość 
i miłosierdzie Boskie:

Dla dwóch ważnych przyczyn ustano­
wił Pau Bóg spowiedź.

Nasamprzód, aby ludzi uleczyć z pychy, 
która przywiodła do upadku złych aniołów 
i pierwszych naszych rodziców, a po dziś 
dzień jest przyczyną i źródłem nieskończo­
nej liczby grzechów. <1 ako deszcz nie z a - . 
trzymuje się na stromych wierzchołkach 
gór, ale spada w doliny i użyźnia je, tak 
samo łaska Boska nie bywa daną pysznym, 
ale pokornym. Bóg opiera się pysznym, 
albowiem jako Pan najwyższy nieba i zie­
mi, nie może dozwolić, by człowiek, nędzny 
proch i popiół, powstawał przeciw Niemu, 
odmawiając Mu należnej czci i posłuszeń-



stwa. Grzech każdy jest aktem buntu i 
pychy, słuszna zatem, abyśmy upokorzyli 
się, chcąc uzyskać za niego przebaczenie.

Drugą przyczyną, dla której Pan Jezus 
nakazał wyznawanie grzechów przed kapła­
nem, jest ta, że do wydania sprawiedli­
wego wyroku, przedewszystkiem potrzebną 
jest znajomość winy. Niemniej chciał Bóg 
dać nam w spowiedzi św. sposobność po­
słyszenia zbawiennych nauk od spowiednika, 
tego lekarza dusz naszych, w tym celu od­
biera z nieba osobną łaskę i światło. Sw. 
Ludwik, król francuzki na łożu śmiertelnem 
napominał syna swego: „Jeśli uczujesz w 
sercu jaki niepokój, odkryj go spowiedni­
kowi swemu, który cię uspokoi i najlepiej 
poradzia. A św. Grzegorz naucza: „Do­
póki wrzód jest zamknięty, dopóty boleśnie 
dolega. Skoro otworzy się i ropa z niego 
wyciecze, następuje uleczenie. Czyliż nie 
tak się dzieje z wrzodami serca ?“

Przymioty dobrej spowiedzi. Spowiedź 
powinna być 1) pokorna. W  obec Boga 
wszyscy bez wyjątku jesteśmy niewdzię­
cznymi zbrodniarzami, zasługującymi na 
uajsroższą karę. Na kolanach zatem, w 
pokornej postawie i z skruszonem sercem 
powinniśmy przystępować do spowiedzi św. 
Celnik, o którym wspomina Pismo święte, 
stojąc w przedsionku kościoła, nie chciał 
ani podnieść oczu w niebo, ale bił piersi 
swoje mówiąc: Boże bądź miłościw mnie 
grzesznemu. „Powiadam wam —  dodaje 
Pau Jezus, —  zstąpił ten usprawiedliwiony 
do domu swego 44 (Łuk. XYIIL 14.).

2) Szczera i zupełna. Jasno, zrozu­
miale, nic nie zamilczając, ani uniewinnia­
jąc się, powinniśmy wyznać grzechy nasze. 
Spowiednik jest lekarzem duszy, jakże ją 
może uzdrowić nie znając wszystkich szcze- j  
gółów choroby, jej wielkości, początku i 
przyczyny?

3) Powszechną, to znaczy, że mamy 
wyznać wszystkie grzechy, a przynajmniej 
wszystkie grzechy ciężkie, wraz z ich liczbą 
i okolicznościami. Pamiętajmy, że spowia­
damy się nie księdzu ale Bogu, który zna 
i widzi stan naszej duszy; szaleństwem by­

łoby zatem chcieć cośkolwiek przed nim 
zataić, oszukać Go. Za czasów Apostol­
skich niejaki Ananiasz sprzedawszy rolę 
swoją ku wsparciu ubogich, część pieniędzy 
potajemnie zachował dla siebie, kłamiąc 
wobec Piotra św., iż wszystko mu oddał. 
I rzekł Piotr: „Ananiaszu przeczże szatan 
skusił serce twe, iżbyś skłamał Duchowi św. 
i ujął z zapłaty roli... Nie skłamałeś ludziom 
ale Bogu. A słysząc słowa te Ananiasz, padł 
i umarł44 (Dz. Ap. Y, 3 — 5). Przy spowie­
dzi nie wystarcza powiedzieć na przykład: 
spotwarzałem, ukradłem, ale trzeba także 
wyznać okoliczności, które grzech zmieniają 
i cięższym go czynią. Na przykład gdyby 
kto ukradł jakąś rzecz z kościoła, byłaby 
to nietylko kradzież, ale i świętokradztwo. 
—  Kto nie może sobie przypomnieć dokła­
dnej liczby grzechów popełnionych, winien 
ją podać w przybliżeniu, o ile pamięta.

Główną przeszkodą do dobrego odpra­
wienia spowiedzi św. jest zazwyczaj nied­
balstwo w przygotowaniu, albo wstyd fał­
szywy, wstrzymujący od wyznania grzechów.

Niedbalstwo w przygotowaniu się do tak 
ważnego aktu, jak spowiedź św. jest bardzo 
naganne i karygodne; gdyż wtedy łatwo 
można zapomnieć wielu grzechów śmiertel­
nych, a gdy się to stanie w skutek naszego 
niedbalstwa, spowiedź będzie złą i święto- 
kradzką.

Wstyd fałszywy, na który nie ma nic 
gorszego i zgubniejszego. „Wilk porwa­
wszy owcę, zwykł zaciskać jej pysk, aby 
żałosnem beczeniem nie przywoływała pa­
sterzy na pomoc. Podobnie i szatan za 
myka usta wielu grzesznikom, iżby na spo 
wiedzi nie wzywali pomocy Pasterza dusz44 

| —  mówi św. Augustyn.
„Co o mnie ksiądz pomyśli, jeśli uiu 

| ten grzech wyznam ?44 —  mówi sobie nie­
jeden. Pomyśl, że jesteś szczerym, otwar 
tym, że prawdziwie chcesz się poprawić ; 
z tego powodu szanować cię będzie. Gdy 
tymczasem pogardzi kłamcą i obłudnikiem, 
który stara się uniewinnić i lepszym oka­
zać. Księża w konfesyonale niejednego się



domyślają i nieraz z obawą i drżeniem 
udzielają świętego rozgrzeszenia.

Wiadomą także jest rzeczą, iż spowie­
dnik w najbliższej i niczem nienaruszonej 
tajemnicy zachowa grzechy nasze, a nawet 
po za konfesyonalem myśleć o nich nie bę­
dzie. Zdarzało się nieraz, że księża dosta­
wali pomięszania zmysłów, a niestety byli 
pomiędzy nimi i odstępcy, zapierający się 
kapłańskiej swej godności, ale nie znalazł 
się żaden, któryby był złamał tajemnicę 
spowiedzi św. Wreszcie jeśliby zabrakło nam 
odwagi do wyznania grzechów naszych, 
wspomnijmy na dzień sądu ostatecznego, 
wtedy nietylko spowiednik, ale świat cały, 
rodzice, znajomi, przyjaciele ujrzą je w ca­
łej ich złości i szkaradzie. O wtedy to 
grzesznicy mówić będą górom: „Padnijcie 
na nas, a pagórkom: przykryjcie nas“ (Łuk. 
X X III, 30). Zechcą schronić się przed spra­
wiedliwością Bożą: niestety zbyt późno!... 
Stawiajmy sobie często przed oczyma stra­
szliwy obraz sądu ostatecznego, przypomi­
nając słowa św. Augustyna: „Cokolwiek
odkryjemy na spowiedzi, to Bóg zakryje i 
zgładzi; lecz cokolwiek zataimy, Bóg to 
odkryje przed wszystkimi na naszą hańbę 
i nieszczęście wieczne. “

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kalendarz tygodniowy.
Ł « t  y.

28. Niedziela. Komana W .
marzec.

1. Poniedziałek. Albina K.
2. W torek. Heleny.

- 3. Środa. Kunegundy. — Popielce.
4. Czwartek. Kazimierza kr.
5. Piątek. Adrynna.
0. Sobota. Kolety P.

Do Dortmundu.
U w a g a :  Sumę pokwitowaną w 40 nr. „Posł.“ 1896 

a nadesłaną przez p. T. Kuszajewskiego, złożyli: Sko­
wroński 50 f., J. llegel 50 f., J. Jankowski 1 mr., .1. 
Sniatsaki 50 f., Łukasz Mikulski 50 f., Józef Słupczyński 
50 Leon Narloch 50 fen.

„Wiaro* Pol*kI“
Pismo polityczne dla ludu katolicko-polikiego 
Wychodzi trzy razy tygodniowo. Prenumerata 
Wynosi r.'a poczcie i u ajentów tylko 1 m. 50 fen. 
kwartalnie, a z odnoszeniem do domu 1 m. 75 f.

&więtojózafacie
czyli składka na ubogich studentów katolicko-polskich.

W  kasie (zob. nr. 7 ) ...........................................
Na chrzcinach u p. Stanisława Kicińskiego w 

W itten : St. Kiciński z żoną 1 mr., W ład. 
Kiciński z żoną 50 f., Stanisława Kicińska 
1 mr., Maryanna Kicińska 50 f., .Tan Dęba 
z żoną 1 mr., .T. Sumelka z żoną 1 mr., 
St. Sumelka 50 f., Anzelm Sumelka 50 f., 
M. Kiciński 50 fen., P . Szymczak 50 fen., 
W iktorya Bednarz 50 f., Pr. Lewandowski 
50 fen., Michał Ławniczak 1 mr., Andrzej 
Maciołek 50 f., Ludw. Adamczewski 50 f., 
Józef Adamczewski 25 f., dzieci: Gracyan 
Kiciński 10 f., Leon Kiciński 10 f., Jan 
Kiciński 10 f., Antoni Kiciński 10 fen., .1. 
Sumelka 10 f., Franciszna Sumelka 10 f., 
razem 10,86 mr. (nadesłał p. Jan Sumelka
— porto 35 f e n . ) ...........................................

Na chrzcinach u p. J. Jędrzejaka w Giinnig-
feld: J. Jędrzejak 1 mr., Pr. Jędrzejak 50 
f., St. Jędrzejak 50 f., M. Precz 1 mr., K. 
Cimer 50 fen., panna Julia Lejda 50 fen., 
P . W yderski 30 f. (wręczył p. Stanisław
Jędrzejak )............................................................

Z rocznicy Towarzystwa Serca Jezusowego w 
Recklinghausen (nadesłał pan Franciszek
B ą c z y k ) ...........................................................

Na chrzcinach u pana Jana Każmierczaka w 
Herne (wręczył p. Antoni Jankowski) . .

Ze skarbonki Tow. św. W awrzyńca w Gastrop 
z dnia 24 stycznia br. 1,78 mr., z dnia 7 
lutego 1,81 mr., z dnia 14 lutego 2,67 m., 
dla miłej zgody w tow. św. W aw rzyńca: 
Kaźmierz Antoniewicz 1 mr., " Józef W al- 
kowiak 1 mr. (nadesłał p. J. Walkowiak
— porto 5 f e n . ) ...........................................

Ze skarbonki tow. św. [Jakóba w Sodingen
(nadesłał p. Jan G a łk a ) ................................

Na weselu u p. Matuszczaka w W etter: W . 
Matuszczak z żoną 1,75 mr., W . W ildar- 
czyk z żoną 1 mr., Józef Matuszczak 2 
mr., Pr. Matuszczak 25 f., Andrzej Lu- 
dziński 50 f., Antoni Ludziuski 30 f., Mar­
cin Szypuła 25 f., Pr. Wojtczak 50 f. (na- 
desłaLp. Wojciech W ildarczyk) . . . .  

Ze skarbonki tow. św. Barbary w Bochum 
3,00 mr., pan Mikołaj Kaczmarek 50 fen.
(wręczył p. St. Żalisz), ra z e m ......................

Na chrzcinach u p. Jana Jarczyńskiego w Bo­
chum: Jan Jarczyuski z żoną 1 mr., Ign.
Jarnot z żoną 1 mr., Stan. Żalisz z żoną 1 
mr., Antoni Czech z żoną 1 mr., W . Ja r-  
czyński 1 mr., Pr. Pawlak 50 f. (wręczył
p. St. Ż a l i s z ) .....................................   . ,

Na zebraniu tow. św. Andrzeja w Bochum
(wręczył p. li. B rodzińsk i)...........................

Razem :
Odchodzi:

M. W . w E. wsparcie . . . .  15,00 m.
Pensya za M. S. i J. M. za luty 1897 90,00 m.
Pensya za P. O. w O. za luty br. 30,00 m.
P o r t o ...........................................0,40 m.

135,40 m.

349,18 m.

10,50 „

11,00 „ 

15.00 „

6,55 „

5,50 „

3,85 „ 
426,19 m.

135,40
Pozostaje w kasie: 290,79 „ 

Bóg zapłaó! Sw. .Tózafacio, módl się za nami i 
23. II. 97. pro: K s. L i s s

Jan Bieliński, Bochum Maltheserstr. 17a.
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N a  teraźn iejsze  d łu g ie  w iec zo ry

p o le c a m y :
Ż y w o t ś w . J a n a  E g ip sk ieg o  cieśli. C ena 50 fen., z p rzes. 55 f. 

— Ż y w o t św . B a ldom ara , k o w ala . C ena 4 0  fen ., z p rzes. 45 fen. — 
T o m asza  a  K em pis o sam otności i rozm yślan iu . C ena 20 fen ., z przes. 
23 fen . — P ra w d y  w ieczne. C ena 65 fen ., z przez. 75 fen. — O n a j-  
św ię tszem  S e rc u  Je zu so w em . C ena 1 m r., z p rzes. 1,10 m r. — Ż y ­
w o ty  św . s łu g :  T ro p e s ’a , O nezym a, N ereu sza , T ry fo n a , Ju lia n a , I s c h i-  
ryzona. C ena 1,50 m r., z p rzes. 1,00 m r. — Ż y w o ty  św . s łu g  : S y m - 
froniusza, C y p ry an a , P ro ta  i J a c k a , IC astulusa, A nicetego . C ena 1,50 
m r., z p rzes. 1,00 m r. — D z ia tk i N ajśw ię tszeg o  S ak ram en tu  O łtarza . 
C ena 25 fen ., z p rzes. 30 fen. — Ż y w o t św . G uilie lm a, p a tro n a  p ie k a ­
rzy . C ena 40 fen., z p rzes. 45 fen. — R óżaniec, ro zw ażan y  w  trz y ­
dziestu  rozm yślan iach . C ena 1 m r., z p rzes. 1,10 m r. —  Ś w ię ty  S y m - 
p licyusz . C ena 90 fen ., z p rzes. 1 m r. — Ż y w o t św . A lo jzego  G on­
zagi, w  m ocnej op raw ie . C ena 1,60 m r., z p rzes. 1 ,80  m r. — N am o­
w y  D u ch a  św ię tego  C ena 1,50 m r., z  p rzes . 1,70 m r. — S k arb n ica  
ludzi pobożnych. C ena 00 fen ., z p rzes. 70 fen . — U w ag i i p rzy słu g i 
n a  n ajg łów nie jsze  św ię ta  N ajśw . M ary i P anny : C ena 75 fen ., z przes.
85 fen. — Ż y w o ty  św . D z ie w ic : Cecylii, L eo k ad y i, B ry g id y , G enow efy . 
C ena 1 ,50  m r , z  p rzes. 1,60. —  N o w en n y  i M o d litw y  do M atk i B oskiej 
ła sk am i s ły n ą ce j, o raz  p ieśn i o ob jaw ien iach  N ajśw . M ary i P a n n y  w  
G ie trzw ałd z ie . C ena 30 fen., z przez. 35 fen. — O p rzy zw o ito śc i cln-ześ- 
c iańsk iej. N a u k a  d la  w szy stk ich  stanów , a  szczególnie d la  m łodzieży . 
C ena 10 fen ., z p rzes. 13 fen. — D o b ry  k a to lik  w  p ro testan ck ich  oko­
licach . P rz ew o d n ik  n a  obczyźnie. C ena 10 fen ., z przez. 13 fen. — 
Ż y w o ty  n iek tó ry ch  św ię ty c h : S w . M a ry i E g ipcyan lci, św . A gnieszk i św ., 
F ra n c isz k a  z  A ssyżu . C ena 20 fen ., z p rzez. 25 fen.

R óża leśna. C ena 40 fen ., z p rzes. 45 fen. — T o a s t po lak  w ie r ­
szem  i p rozą , czyli zb iór m ów  p rzy  u roczysto śc iach  w azelk iegoo idzaju. 
C ena 1,20 m r. z p rzes. 1,30 m r. — D ziw ne p rzy g o d y  ch łopa  U rb an a  
D ługonosa . C ena 25 fen., z przes. 30 fen. — J a k  to by ło  pod  W ie ­
dniem . P o w ieść  n a  tle  dziejów  o jczystych . C ena 40 fen ., z przes. 45 
fen . —  M ichno K a ra ś . P o w ieść  h is to ry czn a  z czasów  B o les ław a  C hro­
b rego . C ena 50 fen ., z przes. 55 fen. — Ja śk o  C holew a. P o w ia s tk a  
h isto ry czn a  z czasów  B o les ław a  Ś m iałego . C ena 50 fen., z p rzes. 55 
fen. — K azim ierz i M agdosia. P o w ieść  z dz ie jów  o jczy sty ch  z siedem ­
nasteg o  stu lec ia . C ena 40  fen., z p rzes. 45 fen . — S k rz y d la ty  w o jak . 
P o w ia s tk a  h isto ry czn a  z czasów  J a n a  Sobiesk iego . C en a  40  len ., z p rzes.
4 5 fen- — M aciek  G rąd a , odw ażny  w o jak  n a  lądzie  i m orzu. P o w ieść  
z czasów  Z y g m u n ta  I I I  i W ła d y s ła w a  IV . C en a  40  f., z p rzes . 45 f.
— C zasy kośc iu szk o w sk ie . C ena 50 fen ., z p rzes. 60 fen. — M arcik  
N ow ina. O b razek  h isto ry czn y  z czasów  B o les ław a  K rzy w o u steg o . C e­
n a  50 fen ., z p rzes. 60  fen. — O C zechu  w o jak u  i o po lsk iej H ance . 
O pow ieść h isto ry czn a  z czazów  p o trzeb y  g ru n w ald zk ie j za W ła d y s ła w a  
Ja g ie ł ły . C ena 50 fen.', z p rzes. 60 fen. — Ja n  P łu ż e k . P o w ieść  z 
czasów  B o les ław a  K rzy w o u steg o . C en a  40  fen ., z p rzes. 45 fyn. — 
M azepa, h e tm an  U k ra in y . C ena 60 fen ., z p rzes. 70 fen. — S zym ck i 
Ilau d z ia . O brazek  z czasów  naszych . C ena 60 fen., z p rzes. 70 fen.
— S tra ch y . K ilk a  c iek aw y c h  o p o w iad ań  ku  n au ce  i rozry w ce . C ena 
40  fen-, z p rzes. 50 fen. —  C zarnoksiężn ik  T w ard o w sk i. P o w ieść  z 
p o d ań  lu d o w y ch . C ena 30 fen ., z p rzes. 35 fen. — S n iegu linka . H i­
sto ry  a  b ardzo  za jm u jąca  o p rześliczne j k ró lew n ie  i o je j n iegodziw ej i 
srodze  u k a ran e j m acosze. C ena 30  fen., z p rzes. 35 fen . — z  n iew oli 
ta ta rsk ie j. O pow ieść  z czasu n ap ad u  ta ta ró w  na  P o lsk ę . C ena 2,00 m. 
z p rzes. 2 ,2 0  m r. — K an arek . P o w ia s tk a . C ena 20 f., z przez. 25 f.
— N ag ro d a  cno ty . T rz y  p o w ia s tk i: A nzelm  w  ta ta rsk ie j n iow oli, L e ­
k a rz  cu d o w n y , M iłość A n tosia  do m atk i. C en a  60 fen ., z p rzes. 70 f.
— O b razk i czesk ie  z czasów  odrodzenia. C ena 25 f., z  p rzes. 30 fen.

A d re s :  „ W ia r u s  I» o lsk i“ B o c h u m .

D z i e c i n ę d z y ,
Powieść przez księdza W ł a d y s ł a w a  C h o t k o w s k i e g o  

C en a  z p rz e sy łk ą  1 m r. 10 fen. A d res  : „ W ia ru s  P o lsk i1
a

B ochum .

Sk arb czyk  P o lsk i.
K ró tk a  p o p u la rn a  liisto rya  p o l­

sk a , ozdobiona p ięknem i p o r tre ta ­
mi k ró lów  i licznem i o b ra z k a m i 
Ś p iew y  h isto ryczne n a p is a ła  M . 
II n ic k a , w iadom ości h isto ry czn e  
z e b ra ł i u ło ż y ł F r . B a n it a .  
C ena 1,60 m r., z przez. 1,80 m r., 
za  egz. opr. 2 m r., z p rzes. 2,20 m. 
A d r e s : „ W ia ru s  P o lsk i14, B ochum .

Polski Śpiewnik.
W y c z e rp u ją c y  i h isto ryczn ie  o -  

p raco w an y  zb iór p ieśn i p a try o -  
ty czn y ch  i h is to ry czn y ch , z a w ie ra ­
jący  około 200  śp iew ów . O p atrzo ­
n y  h isto rycznym  w stęp em  o p ieśni 
w  ogóle, a  w  szczególności u  S ło ­
w ian  i u  n as P o lak ó w . C ena 90 
fen. z p rzes. 1 m r.

P o to p . P o w ie ść  z la t  d aw n y ch  
H e n ry k a  S ienk iew icza . D la  lu d u  
i m łodzieży  p rz e ro b iła  Ja n in a  S. 
C ena 60 fen ., z p rz e sy łk ą  65 fen. 
K om u n ie  s ty rezy  n a  dzieło k ilk o -  
to m o w e S ienk iew icza , n iechaj na­
będzie to za  50  fen ., a  znajdzie  
w  niem  w  sk ró cen iu  to sam o.

M alow niczy

opis Polski
zaw ie ra  oprócz za jm u ją ceg o  
o p isu  k r a ju  n a szeg o  i m ii-  
sz lia ń c ó w  jeg o , b a rd zo  b o ­
g a tą  cześć i lu s tr a c y jn ą .
a m ianow icie : W id o k i ojczystych 
gór, dolin  i m alow niczych  m iejsco­
w ości. św ią ty n ie  P a ń sk ie  i w sp a ­
n ia łe  gm achy . Z am ki i rezydeneye 
k ró lew sk ie . G ro b o w ce  sła w n y ch  j 
w odzów . K o p aln ie  so li i o leju  ska - j 
nego. O bchody  w ese ln e  i urocz - ] 
stości lu d o w e. S z lach tę  i wojsl- o j 
po lsk ie . H e rb y  m iast i w ojew ódzl ’ 

M apki po lsk ie . U b io ry  lu d u  w  P  \ 

see, L itw ie  i R usi. W ille  i zak ło . /  J 
w  zd ro jow iskach  leczniczych. 7  -  j 
do k i sto lic  i g łów n ie jszy ch  mi it j 
P o lsk i. C ena 3 ,50  m r. z p rz e sy ł-  | 
k ą  3480 m r.
A d re s :  „ W ia ru s -P o lsk i44, B o c h r  . ‘

P i o s c n n i k . I u t r z c n k i -
w ie ra ją c y  p ieśn i, p iosnk i i Wier -o 
po tęp ia jące  . 'p ijań s tw o , karc iara . vo 
i soeyalizm . C ena 30 fen. z p r 
sy k ą  35 fen .
A d re s :  „ W ia ru s  P o la k i14, B ach <m.

/ b i u r  p i e ś n i  k o ś c i c l n  h
z a w ie ra ją c y  n a ju ży w ań sze  p  ini 
na  c a ły  rok . C en a  30 fon 
A d re s :  „ W ia ru s  P o lsk i41, B ochum .

aasT
R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : k s. F ra n c isz e k  L isa  w  R um ianie. — N a k ład em  i czcionkam i W y d a w n ic tw a  „ W ia ru s a  P o lak ieg o u


